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K U R Y E R  L I T E W S K I
w WUnU w Piątek dnia 5 Sierpnia w. i, i 8i i  roktti

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
St. Petersburg dnia 2 4 lip ca.

Dzień 22 lp ca ,  jako dzień l m iu ia  Cessrzo- 
Wey Jejmości, M a ry i Fedorowny, uroczyście byl 
obchodzony w Carskiem-Sble i w stolicy tutey- 
Szev. Serca wiernych poddanych, pełne uczuć 
poświęcenia się i miłości, zanosiły do T ronu Nay- 
Wyższfgo gorące modły, o scsęśliwe i długie ży- 
oie Nayjaśnieyszey Opiekunki wszystkich potrze­
bujących pomocy i . cierpiący ęb niedostatek. Nie­
zliczone mnóstwo wszelkiego stanu ludzi, biegłć 
dnia tego do Pawłowska i Carskiego-Sioia, aby 
stać się ucręstnikemi powszechnego święta. W ie ­
czorem miasto hySlo oświecone. (R. I.)

Przez  rozkaz dzienny, wydany w Carskiem* 
Siele dnia 22 lipca, naznaczeni: dowódca Soiey 
brygady lo tey  dy wizyi pieażey, jenerał major Ku- 
zm .n  agi do korpusu oddzielnego r'sad woysko- 
wycb, a na jego mieysće dowódcą brygady znay- 
dująoy się w tymże korpusie jenerał major Ń o -  
Żin. (R i )

Kurski oddział łhbliyny dnia l a  marca od­
prawi) publiczne posiedzenie, ua którem zdawać 
sprawę z swych działań Ofiary w  dniu. tym zło­
żone n* rzecz TowarzystwaIłibliynejjo*wyniosły 
l ,o 4 o rubli. , . , i. 1

Ciągłe ed dwóch tvg< dni ŁrWająoe desczć, s  
miąnceTcie s.psdłe d. i 3 czerwca, w Kursku, za- 
mi-nilv ulice tego miasta W głębokie potoki, do 
Wielkich tzi k p dobne, Zdarzenia tego żaden 
» n»ies>-‘- ineów ó.e pamięta. Jarm ark tegoroczny 
w tem ■ mieście, w porównaniu 1 dawhieyśzeini la­
tam y był bardzo mierny;

Drabia L i tv e h , jenerał piechoty, poseł nad- 
zwyczayny i p łooibpcny przy dworze londyń­
skim, Wybrany na ctłopka honorowego cesarskiey 
akademii rossyyskiey. {G. P .)

Synod Ewangelicko-Ref rmowany prowincyi 
Litewskiey w K< py’u, w gubernii Mińskiey w po­
wiecie S łuckim od dnia 5 jolii w zńaczńey licz­
cie zebrany, dla dobra jednejty tego tow arzystw ! 
pracującydoezeksli śię dnia uroczystego rpcżnicy 
imienin Nay jaśniej ssey Ceaarzowey Jsymośći M a ­
ry i  Fedorowny, Matki Nayjasnieysżrgo i Nayła- 
skawiey nam panującego Cesarza A lexandra 1, 
w  dniu 32 lipca przypadłego. W . J. X:ądc Cłjodo- 
ro  waki, super-ioteadent dystryktu białoruskiego, 
W którego wydziile tegoroczne zgromadzenie od- 
qy wało się, i tuź koniec swóy brało, zaprosił są­
siadujących obywateli i oficerów woysk tam kon- 
aystująoych, ba uświęcenie pamiątki dnia tegę. 
O  godzinie io  *r»na wszyscy się zebrali do świą­
tyni pańskiey, g!«ię wśród zwyczajnych Bogu 
modłów W . Jroó Xi«dz Kilhu v. super-intendent 
mało-polski, kaznodzieja miń«ki i koydanowski 
aiieł karanie, i złożywszy dzięki Wielkiemu S tw ćr-  
oy świata, za sctęśhwe panowanie najłaskawsze­
go Monarchy Alexandra I, okazał naocnenu i cza*
* *  "  ' *  "  " ■ " 1.  '  3 l-iii
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łesii Wyrazami wdzięczność, jaką tsieS<5 jmwintil- 
śmy dla M tki, która tak Wielkiego i t )o i  
brego O ta rz a  ao*ęśli,wie nam Panują £<> n *
świat wydała; wyłożył obszefnemi słowy t bowiąz- 
k i  wszystkich ludu  dla Żwierzchności i p raw .;  wy­
kazał nareszcie t - le  dzieł iudzłuśoi 1 nv.ło*ier-' 
dzsa. przez różne ofiary dla sierot i w do w w Ca­
lem łmperyum  Rossyyskiem i *• granicą przez t ę  
M nąrchimą dopełnianych. Zakończyło się na­
bożeństwo przy ędgłosie dzwonow; odśpieF*ńsi$ 
zw ezaynego h im nu  A m b r o ż y  uszoweg Te Deurrt 
Laudam ui. | ’o nabożeństwie W .JX. Chodorow­
ski, supef-intendcnt dystryktu białoruskiego, Za­
prosił wszystkich do siebie na obiad: wśród Uozty 
wzniesione były toasty aa zdrowje Nayi*śnieysfcer-:' 
go Cesarz* Alexandra 1;  Nayjaśmeysaey Ceid- 
rzowey Matki Jego M aryi Fedorowny; a trzeci1 
to a s t" aa zdrowie Nayjaśnieyszey familii Cesar­
skiey, . .

M l f L i A N Y  I  W o Ł O S C Z Y Z N A .

(z Gac. Lwów ) Od granic M ultan dnia 2 $  
lipca. Grecy pozostali w Maltanach w hczbio 
ókoło 260 zamknęli się w klasztorze 5loiino, po-  
łożonym blizko granicy C K. e o s i ty a tf ie y  
pod Bajasr.e*t't; turcy ich obiegli w liczbie 
>,5oo. Zabu owan>a drewniane, otaczające t e #  
kl.sz tor spilono, i turcy mieli uderzyć na niohj 
lec* odparli ich grecy. Pociem  Ińroy posłali dw 
Jass, aby ira jakn4ysp1esznieydostaw h.no 4  dsiaą. 
ła; do przybycia Łych trzymśję klasztor w oblę­
żeniu. Po*(>st.łr sczątki korpusu Y psytah tegoń|f 
W ołosozyźhit , który eh Siłę podają jedni faa 6,0001 
drudzy na 2,000 ludzi, utorowały zebie drr gę gó­
rami do M altan  pod dowództwem kapitana Jor<* 
daki, młodego Cter-A go Jerzego 1 kapitana F o r-  
niakr, p. d Roman cdpsrli cd iział turecki, dróg^ 
im zastępujący, i podług ostatnich wiadomości 
t  Bajasiestie , widziano ich o trzy m.le od' klaizJi 
toru  Slatińo, przez turków ścisłe oblężonego. Z a­
miarem greków ma bydź uwolo 6 od o -  
błężonia braci swoich, zamkniętych w k ljsc to rzs  
Slatina, a potem się przerżnąć. Sdlich, Basza  
W a rn y , mający dowództwo nad woyskiem turec- 
hiem w Multanach do przybycia Jussufa Baszy, 
dowiedziawszy się o tero, wysiał oddział woyska, 
dla przecięcia grekom drogi do Bcśsarabii. Jak  
dalece żamiar ten  się uda, oczekiwać należy. Ca­
ła siła woyska tureckiego w M utianach  nie wyno­
si teras nad i 4 tysięoy ludzi. M łją tek  pj:e -  
szkańców greckich zabrany W Multanach, pr*e«* 
dają za bezcen. \

Względem wypadków pod Slatina  otrzyrnąw 
liśmy następujące bliższe wiadomości:

„ D n ia  2 6go z. m. przybyło do klasztoru S la i  
tin a , leżącego w górach multańskioh, 9 5 greków 
■ 25o końmi objuożonemi zdobyczą,którzy poroży 
proszeniu korpusu Ypsrlantego  przerżnęli aię jj 

jc*y*ny przez góry; |d*i*  stanąwszy, choieli



niektóre konifc da<3£ pokuć cyganom, mającynTpcd 
klasztorem swoje kuźnie, gdy postrzegli w odda­
leniu tumany kurzu. W ysłany podjazd na zwia- 
dy, powrpcił z wiadomością, że wcysketUTi-Tkie' 
ciągnie, i w rzeczy sarney nadeszło spiesznie. Gre­
cy  nie mieli czasu schronić się z kosztow niey- 
stem i rzeczam i, Łuroy uderzyli na klasztor w li­
czbie l 5oo ludzi. Grecy stanęli pa mucach i bro­
nili silnie w niyścia turkom do klasztoru. Dwóch  
mnichów otworzyło" tńrkom tylną furtką ( atoli 
tak m nichy, jak i turcy, którzy się wdarli, po­
legli cd wystrzałów , i furtkę znowu zamknięto. 
& d u^iey , strony ohcieji turcy wcisnąć się do 
k f^ tj ir jr  przez k loaką lecz i tam dostrzegli ich 
grecy,’ i^Kążdy, który się pokazał c kanału, zginął. 
N^kohiec zapalili turcy drewniane budowy, będące 
wzdłuż klasztoru, wiatr zaniósł ogień n)k dach 
kościelny, a tak Grecy zm uszeni byli przez m o­
cny dym zeyyść z murów, w tedy udało się tur­
la m  przedrzeć się do klasztoru; Greoy cofnęli się 
dą  kościoła. Ź tego strzelali oknami do t'ur- 
kóyir, którzy pomiędzy innym i utracili swojego 
dow odcę Bimbaszę. W y p a d e k  ten  tafc iCh po­
g r ą ż y ł * .  że^ńiąjąc 2 8 0  w zabitych i 4 o ranionyoh  
opuścil| spiesznie klasztor, w zamiarze pow róce- 
nja X działami dlz strzelania do kościoła. G recy  
strąciw szy 12 ludzi w zabitych i mająo 1 0  za . 
błąkanycb, opułcili klasztor, przybyli na granicę 
C. K,., aijslryacką, * prosili o dozwolenie Wniyścia, 
jako tpineoznym zbiegofn, co. też otrzym ali po 
słożeniu  broni. W  liczbie y 5 odprowadzono 
do kwarantanny w Bohstampe. W  górach przy 
granicy około Douna pokazało się w ięcey  jak 8 0 0  

jgźdźoów greckich ciągnących do Bessąrabii. Przy­
byli on i z W ołosczyzny praez góry do Miiłtan. 
Po zło ienm  broni, pozwolono im wmyśĆ i w 4 
^ęjdzjałAch odbywają w polu kwarantannę.
t  t. r  . ‘ F T ~

T  u r c r a .
• * *2 *  r -  . o  i i i  . *  • ,  • \

. L isty p K onstantynopola  pod
ł ?  * dalsze wiadomości oinviHi’? tei 4 Pbwtórĥ naka*a-
nę uzDrojęute w szystkich mahojnetanów, powię-

ą ę p t*  spolępjjljosci ptibliczn^y,( Qbawa ta uspra­
w iedliw ioną została aż nadto a, lipóa , w drugim 
dniu bairumu. . .

Sultęn, podług wprowadzonego oddawna zw y- 
pzaju, udął.się do Dpirąabatsze, niziny w blisko. 
Ilpi /B eszyktasz  feżącey, i pięknym kioskiem ozdo- 
bi9pey,i'gdzie odprawiał binisz (uroczystą zabawę), 
otoczony dworem, i magnatami państyrz. Ale 
nim  się d iir y t  (rzucanie dzidami) 1 inne igrzyska 
zkończyły, dało się juz słyszeć kilka wystrzałów. 
T e  były zapewne hasłem dla w iększey liczby sza­
leńców: bo około godziny 5  po południu, zgroma­
dziło się od 12 do i 5 tysięoy turków wszelkiego  
stanu, a między tym i w iele janczarów i w ojska' 
azyatyckiego, i ciągnęli po w iększey ozęśoi głó­
w ną ulicą przez P e ra  z okropną wrzawą i c ią ­
giem  strzelaniem. W ielk i Admirał i Basza Aga  
(dyrektor pclicyi) roieyzcowy przybiegli i usiło­
w ali wszelkiem i sposobami wstrzym ać m otłoch po­
spólstwa od dalszey swawoli. Nakoniec roz* 
pierzchła się ta chałastra. W . Sułtan , dow ie­
dziaw szy się o tern, kazał jescze tego wieczora  
zaw ołać do Besziktasz Kapudana baszę, Agę jan. 
czarów , i Topdżi-baszę (jenerała artyleryi, k tó­
remu bezpieczeństwo części miasta zam ieszkanej 
cd  Franków sczególniey jest poruczoną), dla o- 
kazania im swego nayw yższego nieukontentow a- 
ni a % powodu tak hańbiącego zdarzenia, i u ­

dzielenia najsurowszych rozkazów sa dzień na- 
atępująoy. Pomtcnieni trzey przedmeysi naczel­
nicy siły  zbroyney, zwołali jescze \ t  nocy ró­

wnych SWóich sztabowych i w yższych oficerów, 
i następnego dnia widziano wszystkie straże dwa 
i trzy razy powiększone; witiu TJstasów i innych  
znakomitych oficerów pierwszych ort janczarskich, 
znaydowało się na ulicach P era  i w mieszkaniach 
oboyoh posłów, dla oddalenia wszelkiego zam a­
chu na zabdrzenie pofządku i spokoyncśoi pu­
b liczn ej, A chociaż i w tym  dniu tysiące zbroj­
nych ukazały się o takieyże porze w Pera, nie 
poważyli się jednak dopuścić podobnych bezprawi 
-jak dnia poprzedzającego, i udali się bez dalszey 
swawoli napowrót. Bsąd, przejęty tym wypad- 
kiem, i słuchający chętnie przełożeń prawych  
moslim ow, wydał od tego czasu w iele surowych  
rozrządzeń, które uważane bydź mogą, jako csąśt. 
kow e odwołania powszechnego uzbrojenia. I dla 
tego rozkazy cesarskie ogłoszone zostały po me­
czetach przez publicznych krzykaczy. D zieci i 
m łodzieńcy muszą broń złożyć; toż samo kazano 
uczynić hammalom  (tragarzom), najemnikom dzien­
nym i innym ludziom, należącym do "motłochu 
pospólstwa.* W ielo  kawiarni i szałaszów w nay- 
niespokoynievszych Częściach miasta, przez burzli­
w ych  janczarów zamieszkanych, z ziem ią zró­
wnano a mieszkańców prseprowadzouo fia pokład - 
nowo uzbrojonych okrętów liniowych i do zam ­
ków nad Bosforem.

W  bliskości Bujukdere znajduje się ciągle je* 
ścte  Ibrahim  Basza z Brussa, 1 atrsym uje (do­
nosi Dostrzegasz au.trvack ) w ścisłym porząd­
ku chrześcijan i turków. Środkom tym przypisać 
należy przyw róoeoie odtąd spokoyności, która 
zapew ne nie zostanie w ięcey zaburzoną. Siłz 
Zbrojna iB rm im a  Baszy wynosi około 1 2 0 0 0  lii. 
dzi- Bszelaleddin TazapanogtU  Basza *oc*rkiwany 
jest, jak m ów ią , ze 3o,ooo ludzi w okolicach  
Konstantynopola.

Now mianowany Hospodar (Xiąźę) W ołoski, 
K arol Kallim achi, który od dawnieyszrgo czasu 
mieszkał z^rozkazu W . Sułtana, pod ścisłym do­
zorem wśród K onstantynopola , został d. g z całą 
swoją rodziną i należącemi do niego osobami za­
prowadzony do B oli niedaleko Brussa- Z ape­
wniają, że Porta zaspokoiła g o  względem jeb- ’ j- 
su, oświadczając, że pozostaje prey urzę on i 
dostoyności swojev, a oddalenie od stolicy nie za 
wygnanie, ale raczey za dobrodzieystwoM i ważać 
powinien.

Publiczny stan zdrowia jest tu dotąd zaspa­
kajający; Sm irna  zaś nie jest już wolną od mo­
rowego powietrza; przybyła z  A lexan dryi, « Egip. 
tu, goeleta miała na pokładzie swoim wielu piel­
grzym ów  pow ietrżem  tern dotkniętych, którzy za­
razę w  samemże m ieście roznieśli.

p r  v  8 s r.
(z Gaz- beri.) B erlin , dnia  2 sierpnia  P rzy­

byli tu: W ielkorządca W . X ięztw a Poznańskie­
go, X iążę R adsiw iP , z Poznania; rzeczyw isty  mi­
nister stanu spraw wewnętrznych i policyi, Ba­
ron Schuckman z Karlsbadu; w ielki Ł ow czy, Hra­
bia M oltke ,' z Mekletnburskiego ; jenerał major 
Róhl, z Kolonii; doński jenerał porucznik, nad- 
zw yczayny poseł \  pełnomocny minister przy ce - 
sarsko-rossyyskim d w orze , Hrabia B lo m e , i ce- 
sarsko-rossyyski radca tayny, rzeczyw isty  kamer- 
her i jeneralny dyrektor teatralny, X iążę Tu/ia*  
kin  z Petersburga. Cesarsko-rossyyski radca t y ­
tularny R odofinikin  przejeżdżał tędy gońcem z P a-



Tyla  do Petersburga, a królewsko-angielski go* 
aiec gabinetowy Daniels z  Petersburga do Lon­
dynu.

Umiesozońs w wielu gazetach oiemieckioh i 
'francuskich wiadomość, że garnizon poznański 
wzmocniony Został woyskiera z Prus wschodnich, 
nie ma żadney zasady. (G az. Stanu).

B e r lin , dnia 4 sierpnia. W czoray  
obchodzono tu uroczyście rocznicę urodzin 
panującego nam Monarchy. Spalono wieczorem 
piękny fajerwerk, a na teatrach Stosowne pieśni 
śpiewano.'

Czytamy w gazecie wrocław skiej przepowie* 
dzenie zupełnego upadku turków w  roku 1822, wy­
jętą z rzadkiego dzieła Nossenii Statua Nabu- 
chodonosoris, wydanego roku 1606 w Lipsku. Z 
6 wczasowego położenia planet przepowiedziano, 
iż zupełny upadek Turoyi nastąpi 1822 roku, 
wprzód zaś będzie okropna rzeź, i nadtwycaay- 
ny krwi przelew.

F  R A n c Y A- 
(z Korr. warsz.) P ary lj dnia  2 5 lipr.ett, Miano 

nadzieję, że gdy projekt przedhiźająoy cenzurę 
dzienników 1 p;im peryodyczo/ych nawet niepo­
litycznych, przyjęty w Izbie deputowanych, p rzyy . 
dzie do Izby P .rów  , odrzuci go zapewne taż 
Izba. Gdy przrszędł, i wzięto go pod rozwagę 
dnia 24 hpoa, mówili przeciw niemu mocno, mia­
nowicie: X  ąźę Talleyrand,' Hrab'owie Lscepede 
i Segur, Wicehrabia Chateaubriand. W szakże 
gdy przyszło do glosowania, ze  i 58 parów gło­
s u ją c y c h , było-za projektem 83 j a przeciw 7?, 
więc się utrzymał. '•’*

Na sessyi dnia 25  lipoa przyjęła tez Izb* trzy  
projekta tyczące się, jedeń pomnożenia liczby 
członków Trybunału pierwsaey instshoyi W Pary­
żu, drugi ukończenia kanału St. Martin, a t rze ­
ci wystawienia w Paryżu nowey sali opery, na 
co prreznaezono ministrowi spraw wewnętrznych 
1,800 ooó franków, ■ e
, Terażnieysze obrady Izb lada dzień ukończą 
fię, i me będzie już fodobno sessyi prawodawczej 
prócz tey, na Którey ukońosenia ich będzie o- 
głoszone. W ielu deputowanych nie czekając jey 
juz wyjechali.

Na jedney z poprzednich aessyy deputowany 
jenerał L.fYyett * i js ł  petycyią podpisaną przez 
jenerała Gourgaud, fpółkóWń7ka Fabv er i rozma­
itych obywatelów, prosząajfch Izby, żeby się w sta­
wiła do Króla,aby ufi maiał.iię o zwłoki Napoleona, 
i  sprowadzono je ń* ziemię oyczystą. Niewia­
domy jescre jey skutek.

Przybył do Paryża Xiążę Liópold ' saslfo-kd- 
burski z  Londynu, tudzież W . Xiążę meklembur- 
sko szwerymki. :

Teraz, gdy ju£ Napoleon jest tylko óleniem 
historycznym (pisze jeden z liberalnych dzienników 
nassyoh) riie lękałby się zwrócić uwagi publ.cz- 
ney na dzieło Pana Azais pod tytułem: Sąd bez­
stronny o Napoleonie , czyli uwagi filozo ficzne nad 
jego charakterem, wyniesieniem się, i skutkami r zą ­
du iego; przy c*ćm jest pórównanie rewolucyi 
■ngiejfkiey * f r inc tuką . (z D . P .)

(z Do strzegąc za austryackiegn). Dnia i g  lipoa 
kommi»»arze polioyyni pozabierali po xtegaruwch 
paryzkich, pisemka ulotne o śm!erc{T*>hApartego; 
u handlujących kopersztychami litografówane o- 
brazy ostatnich chwil jego życia, ‘ obchodu po­
grzebowego i grobu, a u  presśerów tablice ńd k tó ­
rych podobne przedmioty wyryte były. *'

Dnia 1 g lipoa umarł w Paryża biskup gan-

- ', \

dawsKij Xikię BrofjFie, który,  jak wtadcwo, pr«ed 
kilką la ty f  uhikająo jńiżeśładowania, wyniósł się 
ż dyboeżyi swojey do Francyi.

[z gaz. beri.) P dryi dnia  25 lipca W  Libo• 
nes, w departamencie Ardeche, sp dł z powie, 
t r sa  meteoryczny kamień, 220 funtów wsżąoy.

Kontr-admirał Halgan, naczelny dow odna e- 
skadry n iszey  w Lewancie, wypłynął z 'Tulona 
ha fregacie la Fleur de lis.

('' Ultryśoi nasi wydali piserako pod tytułem:
„ Mowa na obohod śmierci Bonapartego z M oni­
tora” w którey dowodzą, że on kosztował F ra n ­
cyi 4 miliony ludzi i i 4,ooo milionów pieniędzy* 

Lud paryzki, który nie może nawyknąć do 
spokoynego patrzania na anglików, przypisał im 
natychmiast śmierć Napoleona, a pismo jedno 
doktóra O’Meara, z którego wytłumaczyć chcia­
no, że Napoleon umarł z trucizny, zostało zaraz 
przetłumaczone, 1 w tysiącznych kopiach po sto­
licy rozrzucone. R z ą d  d*ł w tey  okohcznośoi 
dziennikarzom niejaką wolność chwalenia tego, 
który  tak długo zatrudniał trąbę  sławy.

Jaksłychać, znasduią się zurwu tajemnie we 
Frkncyi różne klasztory panieńskie, które p r z y j ­
mują do nowicvatfi.*

W  Tulonie panuje nay większa czynność. L i .  
niowe okręty Scipion i Privence  póydą także do 
Lewantu.

W  gazecie tyzk iey  Zuschouer czytamy z Pis- 
ryża  pod 20 l ipća , co następuje: „ Dziennik
paryzki doniósł wozora, że B iron  Strogonów  p®« 
sadzony został W Konstantynopolu do siedmiu 
wież. Gazeta zaś Constitutionel donosi dzisiay, 
że już przed trzema dniami miała tę  wiadomość, 
ale jey udzielić nie mogła. W .  Sułtan nie zwa­
żał na oferowane pośrednictwo 'inny-h posłów 
chrześćiańskicb. Gazeta Constitutional powtarza 
wiadomość, że Thessalonich ( stolic* Macedonii) 
przeezł* na stronę Greków.

A ri. o ł  1 A. ■‘•A1 *ł •* "• •-h ;
Doktor O'M eara, który u BoHapar‘tego~ zosta* 

wał chirurgiem bókowym i W fednćm 'p iśm ie  
swojem twiefdiił, iż choroba tego śławdegówię­
źnia, ma swoję siedzibę w wątróbie, ł ż e '  kluba 
wyspy ś. H eleny^musi to złe pogotitóyć, rozgnie­
wany jest teraz niezmiernie na tych  pięciu Ćfci- 
rurgów, którzy powyżey udzielony protokółjpod- 
pVali, za to, że twierdzili wszyscy jednomyślnie, 
iż wątroba-jest zupełnie zdrowh’ i tylkcT- rak żo­
łądkowy b . ł  jedyną p rz y c z y n ą /h ł ia ro b y ^  
O 'M eara  łaje kolegow swoich, m unując ioh „nieu­
ka m i"  ca osądzenie, że rak żołądkbwy m ożehydź 
śmiertelnym w ciągu .sześciu tvgcdoi; utrzyntćje 
on ciągle, że Choroba siedziała w wątrobie, leóz, 
że wątroba przy końcu choroby, nabiera znowu 
powierżjphownęy zdrowości i t. d. Cała ta  roz- 

.prawa lekarska rajt za cel dowiedzenie ministrom 
angielskim, iż są poWędem do śmieroi Bondpar- 
tego: 1) pói^eważ' przez gubernatora' dawali mu
codzień pobudkę do równych nieprzyjemności, 2) 
ponieważ nie póswiilili F> O 'M eara  udać się n a  
wyspę i, Heleny w cela leczenia choroby wię­
źnia.

„ T e  nową potw arz wymierzoną na rżąd (pi- 
śze K uryer  londyński), nważałagazeta Times i 
inne wysozególniająoe »ię gazety oppozyoyyne, 
tak  niedorzeczną, iż nawet tego obszernego pi­
sma P. 0 ’M eary, nie umieściły. W iadom a po* 
wszechnic, że sam Bonaparte, wezwał i ob ra łP . 
Antommarchi za lekarza własnego, i że wcale nią



doznał żadney trudności w zezwól? niu os to. Zo­
stawiono także Bonapartemu zupełną wolność 
jeżdżenia konno i przechadzania się po wyśpię, i 
źe go tylko miano nc oku. Obelgi rzucane na 
pięciu chirurgów są tylko dowodem nieograniczo­
n y  wyniosłości P. 0’Meary, który się za nay- 
większego męża w osłey Anglii poczytuje. P. 
O'Meara zasadza się także na jedney okoliczno­
ści, która zasługuje na niejakie wyjaśnienie; mia­
nowicie*, ie  P. Antommarchi, lekarz Bonapartego, 
nie pcdptsał protokułu sekcyi wraz z drugimi 
lekarzami. Przyczyną tego było, iż P. Antom­
marchi jest tylko lekarzem a nie chirurgiem. Je­
go jest rzeczą, bistoryą choroby opisać, ale nie 
otwierać trupa. Gdy operacja ta, przedsięwzię­
ta  była urzędowo:e przez pięoiu naycelnieyszych 
chirurgów, znajdujących się na miejscu, rzec* na­
turalna, iż raport uczymory musiał bydź do gu­
bernatora i P. Antommarchi zaś me będący pod­
danym angielskim , nie był obowiązany raportu 
pod,pisywać. Był on tylko jako wm świadek, po­
dobnie jak byli podówczas, Bertrand, Montholoń 
i inni cudzoziemcy w służbie Bonapartego zo­
stający. (z Rozm. lwou>.)

C o  się tycze o g r o m n y c h  sumui, które Napo­
leon miał mieć na banku angielskim, wielka za­
chodzi wątpliwość. W  rnianey raz o tćm roz­
mowie te w yrzekł był słow a: Któż na ziemi
był bogatszym ode mnie ? . . .  Tysiące mihonow  
leżały w moich skrzyniach. Wszysiko tó było mo­
ją  własnością. Lecz gdzież się to podziało ? . . .  
Poszło na potrzeby kraju. Zostałem bez niczś- 
go na tey skale. Prywatny móy majątek był spoi­
ny  z  majątkiem Francy i. Zostając w tak nad- 
zw j czaynćm położeniu , w jakiem mię prze zna­
czę nip umieściło, skarby mojp należały do fra n -  
cyi. ■ Połączyłem los móy z losem nąrpdu : bo 
mógłiem inęyuty myśleć bez poniżenia mnie sa­
m ego? W idzianoi mię kiedy zatrudniającego się 
wlasnemi sprawami ? . . .  N ig d y  nie znałem bo­
gactw, niczego nie użyłem, czegobym z ludem nie 
dzielił. Przyzwyczajenie to aż do tego doszło sto- 
pni$K iŻ gdytPU Józefina, mająca wiele dobrego 

. sąio-ku i stapownych znajomości, w nowe ozdoby 
j friyhęąf.d pokoje cesarskie, obeszło mię to,

O w ia łe m  tą,przepyszne rzeczy niejako za skra- 
dzione, ze ujf,były  «*. muzeum narodowem. (z Korr. 
warsz.)

X i ę z t w A P a r m y ,  P l a c e n c y i  i  G u a  s t a l l i .
Gązeta paijmeński* z dnia a3 Iipoa, zawiera 

«o następuje': „ Z  powodu zaazłey, d. 5 maja, na
wyspie ś. H ąfęny ,  śmierci Nayjaśnieyszego mał­
żonka ŃAjiaanieyszey, Władczyni naszey, Nay- 
jaśuieysza Pani, kawalerowie i damy^ należące do 
służby pałacowey, osoby dworu, i służba nosić bę- 
dą trzymiesięczną żałobę °d Jutra t. j. d.2Ó aż 
do a4 października. Żałoba podzielona jest na 
trzy  klassy: pierwsza klassa, od 25 l.pca do 4 
września; druga klassa, od 5 wrrrśnia da a paź­
dziernik* trzecia od 3 do ą 4 października. Ża­
łobne nabożeństwo odprawiać się będzie w kapli­
cy  przyległey do feeraż-iieyszey rezydenoyi N. Pani 
w  ViUa di Sala." (Oestr. Beob.)

K I  E M c  r .
( z  G az  bę.'d>) Od brzegów M end dnia  2 7  li- 

pea. Assessor rządowy w Dusseldorf pró­
buje wzbudzać snv P ^ łu g  upodobania. Przyja­
ciołom jego o kilku mil oddalonym, mą Się to śnić,
co się jemu podoba. ... r

r i  i i

Podług wyroku W . X. W ej marskiego nie 
wolno tam żenić się żadnemu mężczyźnie przed 
skończeniem 24 1st wieku.

Niesczęśliwa, kilka razy pożarem dotknięta, 
a podczas w ojny spustoszona wioska Kasthoimi 
ped Moguncyą , otrzymała od Napoleona uwol­
nienie na lat 25 od płacenia podatków, którego 
dotąd używa. Pamiętny na dobrodzieystwo, któ­
re się rzeczywiście do przywrócenia kwitnącego 
stanu tey wioski przyłożyło, pleban Heinrich, ze 
względu na sam tylko chrześcijański obowiązek 
wdzięczności, po ogłoszeniu wiadomości o zeyściu 
tego dobroci jńcy  swojey parafii, zgromadził d. 1 7 
mieszkańców i młódź szkolną na uroczyste na­
bożeństwo żałobne,—  może jedyne, które s ę za 
Bonapartego w Europie odprawi.

Bardzo zdatni wmiarze z kantonu watLndz- 
kiego mają zamiar opuścić swoję oyczyznę i prze­
nieść się do Ąkiermanu w Bessarabii, gdzie upra­
wa wina do wysokiego stopnia podniesioną bydź 
może. Interessuiąca ta kolonia, którey początek 
składa około 4o fimihy, znanych ze swey prawo­
ści, chce własnym kosztem załatwić wydatki po- 
dróży i założenia osady.

Xsęźna St. Leu, która się teraz w debrach 
swoich w Szwayoarj.i znayduje, i syn jey (który 
uczy się w gimnazjum w Auszpurge) Xiąźę Lud: 
wik, przywdzieli żałobę z powoda śnuercu Napo­
leona.

(z Korr. hamh.) Meteorolog jeden vjr M ona­
chium  rozumie, de przyczynę dotychczasowego 
zimna w tym lecie, przypisać należj^niedoitatko- 
yr .̂ plam na sł. óou i jasnych obwódek około tych­
że plam. Od 8 maja do 13 lipua nie można by­
ło dóyrzeć żadney pląjmy u* słońcu. JJopiero od 
16 lipoa ąacznie ciało to niebieskie mieć należyty 
Stopień światła i dla tego spodziewać się należy 
ciepła.

(z Gaz. ryzk, Zusch.) Frhntfort, dnia. 24 lip- 
ca. Bezprawia i  paysrożs>e rkiócteńslwa, któ­
re nanowo w Konstantynopolu, Śmienie, Suloni- 
ce i innych znacznych miastach T u rc ji i .s d y ,  

.nm ły sprawić odnm nę w sposobie uwalania ró ­
żnych gabinetów europejskich, ji rozpoczęte w# 
względzie tym między dwóm* dworami układy, 
zbliżać się mają da kcńoa. Krąży tu wieść, i i  
jeden z tutejszych znakomitych domów handlo­
wych otrzymał ważną tę  wiadomość, iż nie mo­
żna już wątpić o w ojnie * Poetą, i że się o- 
śniadczenia woyny wnet spodziewać należy. Z i« 
powiadają oh jawienie się nader ważnych wiado­
mości w ciągu przysdfgo tygodnia. Tymczasem 
nie masz dotąd urządowey wiadomości, o woy- 
rie  a turkami.

H I S Z R A N I J A .
(z Gaz. i Korr. warsz,} Madryt d\ 9 \ipca. jenerał 

porucznik Fguja;. który uciekł do Francy;,; został 
na rozkaz Króla wykreślony z jto n tto ijii od wszel­
kich urzędów i zaszczytów oddalony. Przed 
ucieczką domaga! się paszportu d.n. Majorki.

Nieustająca deputacya Stanów rozpoczęła co­
dzienne swe.posiedzenie. Pan Calątraya miano­
wany jey prezeąera, a £ . Mortinez de la Bosa 
sekretarzem. , '

\V  czasie obrad o budżecie wojennyja ućhwz- 
liły. Stany, afiy. w każdym półku zaprowadzona by­
ła szkoła wzajernuego uczenia. Półków jazdy u- 
stanowiono a 4, to jest 2 p»tjki kiryssyerów, i o 
pójków jazdy liniowey i 12 lekkiey.

jenerał Empecinado  zniósł zupełnie bandę
S9B4TEK.
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I I  I  S Z P  A N  I J  X. 
sławnego rozbó jn ika  Alejo Sanza, k tóry  przez dwa 
lata całą dawną Kastyihą strachem napełniał, a 
jego samego poymał i uwięził w Roa. Rozboynik 
tea  wchodząc do więzienia rztitł:  Śmierć moja
m e przywróci życia czterdziestu ludziom , których 
na tamten świat posłałem .

Listy prywatne donoszą, że między papiera* 
mi, które u kassyera królewskiego Terrenes 
zabrano, był paszkwil pod napisem: Testam ent
Deputowanych, któfy chciano drukować. U w ię­
ziony F. Terrones prosił o pozwolenie, aby mógł 
wysł- ć swego sługę w ró?ne mieysca, z klóremi 
w związku zostawał, w celu doniesienia, iż sto­
sunki z nim ustają. W ysłanego sługę niespug- 
czano z oka, i widziane, iż nie wszedł do żadnego 
zb ió r ,  lecz do pewnego prywatnego domu, gdzie 
podobnież znaleziono wiele pism przeciw konsty- 
tucyi. ,

Jenerał Frpa nie wyjechał do Londynu , ale 
do Lisbony. W ziął z s bą półkcwnika Pisa, ad- 
jut anta swego, podobnież emigranta ncapolitań- 
sttiego. v  ->• ' U

Dnia  10 lipca. W s z y s tk a  doniesienia ż k ra­
ju naszego są jedno:godfite, że wszędzie jest spo* 
ka .no. Ro eszły się stany w chwili oznaczoney 
prz z Ko.usivlucyą, co naymnreyszey nie spraw i­
ło ob.iwy- Z aw ą się znowu, jako nadzwyczay- 
ne. dnia pierwszego października, a dnia pierw- 
SZt>eo mija fJB22, jako zw yczajne

Lud nif-ida ernie kentent wszędzie ze zroniey- 
szenia dziesięcin do połowy. Duchwieństwo prze­
świadczyło śię o niebezpieczeiLt wie jakieby z nie­
roz tropnej  walki prseeiw silnym okolicznościom 
wynikło dla niego. Dla tego , po wszystkicłi 
dyecezyach wychodzą listy pasterskie wpajające 
m ih ść  ku Królowi i uszanowanie d li  praw, któ,- 
r p zatwierdził. Flebam także upominają paraf jan 
swoich, żeby posłuszni byli uchwałom Stanów, 
a rząd gorliwość ich ożywia.

Niektórzy niechętni opusczają Hiszpanią, a 
wynoszą się do Francyi lub gdzieindziej. M ię ­
dzy tymi jest dwóch prałatów, i Pan Mozo Ro 
zalie, były minister sprawiedliwości przed rewo- 
lucyą. .

W  Madrycie nie znać naymnieyszego śladu re- 
wolucyi, która kształt rządu zmieniła. W iele  cu­
dzoziemców przybywa do tey stolicy, tak  dalece, 
iż z trudnością przychodzi im dostać mieszkania. 
N a rynkach pełno wszystkiego co dawniey 
niebyw ało . Handel księgarski pidniosł się nad- 
zwyceaynie. Co tylko nowego wychodzi we Eran- 
cyi, zaraz u nas tłumaczą i drukują.

(s Gaz be i ) M adryt, dnia 12 lipca. W ezo-  
ray  dnia 11 wyjechał Król do kompicsli sacedoń- 
skich. Ze wszystkich m mstrów to rarzyszy mu 
tvlko jeden minister spraw zagranicznych. W  
M adrycie  panuje spokoyność: wczo'-ay znalezio­
no wprawdzie na ulicy St. Juan  trzy osoby za­
bite, ale nie wiadomo, czy dla pawodow polity­
cznych czy innych. Sprawcy nie są wiadomi.

Zwołanie nadzwyczaynych stanów kortez 0- 
głoszone zostało wystrzałami działewemi.

Król wysłał Hrabiego Ftllagigedu  do Lisbony 
dla powinszowania Królowi Jmci p rtugalsl.iemu, 
sczęśliwego powrotu do państw swoich europey- 
skich.

Na morzach hiszpańskich i portugalskich c- 
kazują się kapry i przemytnicy. Między innerui 
zagraża handlowi okręt korsarski, raaiący 18 dział 
i 200 ludzi, oficerowie, których jest ou io  do 12, 
noszą błękitny mundur z białem: wyłogami. W  
Korunnie  ustał całkiem handel dla kontrabandy. 
Stojąca tam brygantyHa nie odważa się wyyśdź 
z portu.

Xiążę Infanlado  znajduje się ciągle w Gua- 
dalaxara. Pogłoska więc o jego ucieczce jest bez­
zasadną,

M adryt, dnia  i 5 lipca. L s t  ministra sekretarza 
stanu z Sacedon donosi, że I\N. Państwo przyby* 
li do tego mieysca dn a u ,  1 że w całey dradze 
przyymowani byli z oznakami radości i  uszano­
wania..

Kilka jłni przed wyjazdem królewskim nay- 
zapaleńsi mówcy klubów Fontana  podali mu je- 
scze petycyą o zwołanie nadzwyczaynych stanów 
kortez. Kroi napisał na marginesie : „ Dałem
słowo moje królewskie względem zwołania przed 
1 października, i dotrzymam go. Nie widzę po­
trzeby  pręd zego zwołania, a kilka osób, k tórych  
exaltacye są znajome , nie mogą bydź reprezen­
tantami powszechnej opinii całey Hiszpanii.”

Podskarbi królewski będzie zapewne wnet wy- 
pusczony na wolność: nie masz bowiem żadnych 
dowodów przeciw niemu.

Nowa pożyczka została już dopełniona pra­
wie przez samych obywateli madryckich.

P O R T U G A L I A .
(Z Gaz. TVarsz.) C-isbona dnia  5 lipca. S ta­

ny uchwaliły, iż dotychczasowa Rijenoya ustaje 
po wyk-maney przez Króla przysiędze na konsty*, 
tucyą. Inną ustawą ogłosiły za wichrzycieli i 
buntowników tych, którzyby podczas obecności 
Króla wydawali inny okrzyk, nie zaś taki: N iech  
iy je  wiara! N iech ty ją  Stany'. N iech iy je  kon- 
stytucya! Niech £y;e Król konstytucyyny i rodzi« 
na jego]

Gdy układano listy 24 Radców Stanu, posta­
nowiono na przełożenie P. Setniretiło, aby do tey  
rady  nikogo nie przyjąć, kto zakonne śluby w y­
konał. Pen Thomas oświadczył: „ Gdyby to
bydż mogło nie pozwoliłbym Królowi spowiadać się 
przed tym kto je wykonał, a tym bardziey, aby, 
w radzie s tanu zasiadał. ”

D nia  7 lipca Projekt konsty tuc ji  już jest 
wydrukowana. Każdemu Bortugalczykowi wol­
no swe spostrzeżenia n*d nim przesyłać Stanom.

Przybyli' tu już za Królem posłowie rossyyski 
i duński z Brezylii.

Dnia 3go lipca postanowiły Stany użyć wszy­
stkiego, co tylko do utrzymania spokoyności publi- 
czney jest potrzebne. Uważsni będą za bu rzy -  
cielów wszyscy uwłaczający re l ig ii , stanom, kon- 
stytucyi, Królowi i jego rodzinie.

(z Gaz. beri.) Lisbona. dnia  7 lipca. Król, 
przed odjazdem swoirn z Rio-Janeiro, mianował,, 
jak wiadomo, wielkorządcą i tymczasowym regen­
tem  brezyliy»kim Xiązęcia następcę tronu. W  w y-



roku dodani są jemu jako m inistrow ie: spraw w e ­
w nętrznych i zagranicznych Hrabia Arcoa, skar­
bu Hrabia Sou z a , w oyny marszałek obozowy 
C cula, a jako minii ter marynarki i jenerał floty  
JD. M anuel Farinha. Są oni dodani, jako rada 
do boku K iążęcia następcy. Każdy minister jest 
odpowiedzialny ze swego wydziału. X iążę na­
stępca jest pełnow ładny w rzeczach tyczących  
Się sprawiedliwości, skarbu i rządu; używ a pra­
wa miecza i łaski; mianuje na w szystkie urzędy 
cyw ilne i woyskowe, nie oczekując potwierdzenia 
królew sk iego , na wszystkie duchowne dostojeń­
stw a i .plebendy (wyjąwszy biskupów). Może pro­
w adzić w oynę zaczepną i odporną i zawierać po- 
koy (jednakże tylko w  tych zdarzeniach, gdzie- 
by szkodńwem b jio  dla państwa oczekiwać na 
potw ierdzenie królewskie). M ocen jest rozdawać 
ordery woyskow e. W  przypadku jego śmierci 
przechodzi rejencya na małżonkę jego, w assy- 
sten ey i rady rejencyyney, w  ktćrey naystarszy  
m im .ter, jako prezydent, przew odniczyć będzie.

Taka jest przysięga, którą Król d. 4  t. m. w y ­
konał na zgromadzeniu stanów' k ortez : Ja Jan
V I, s Rożey L ik i i przez konstytucyą, Król po­
łączonych pańsfw Portugalii, Brezyiii i A lgarbii,' 
przysięgam nd św iętą  x ięgę E w anjelii, rzymską  
katolicką, apostolską te iig ią  utrzym yw ać, oraz 
przez stany kortez przyjęte i mające bydź przy­
jęte zasady konstytucyj^zaphować i zachowania ich  
przestrzegać^Przysięgain w iernym  bydź we w szy-  
atlęiem narodowi.” Król potwierdził przysięgą tę  
'Ao daniem jescze tegbzapewnienia: „W szystk o  to 
jest Sprawiedliwe, i zaprzysięgam na to z całego 
serca.5* Na mowę prezydenta miał Król sam cd- 
-powiedzieć; ale że N. Pan w ym ów iłsię  zimżenierp 
u podróży, m owę jego odczytał minsster. Poc*em  
Uwiadomił Król przez poselstwo o imionach n o‘ 
w t-m ianow anych ministrów: mianowicie vioe-ad- 
m irala Quintela do spraw w ew n ętrzn ych , Pana 
JDecarte Coelle skarbu, Pana T cxeira  Ribello w oy­
ny, Pana M onłsiro  Torres marynarki^a H rabie­
go Rarbaoana Spraw zagranicznych.
-i. K ról, jak m ówią, wyda wkrótce oświadczenie 
Aa" w szystkich  gabinetów  europeyskich, że Kon­
sty tu c ją  przyjął i uroczyście zaprzysiągł. Spo­
dziewają się midftówĄnia taowych posłów portu- 
galskich' i odwołania dotychczasow ych.

Król wyjechał z R io-Janeiro i 6̂ kwietnia, a 
przybył do Ł isbonr 4 iipoa : znaj dował się więo 
w  dradze w ięcey  dwóch m iesięcy.

Kur» w ileński na assygnaty bd dnia 2 

iw pnia : rubel sreb rn y , 5 ruble kopiejek 8 5 a, 
czerw ony z ło ty  now y rubli 11 kopiejek g 5, 
stary rubli 11 kopiejek 7 5, im peryał rubli 3 ; ,  
kop 4 5 . •

K r o i  ć.
"W dniach 29 i 5o czerw ca m. jp szkoła giitP  

nazyalna  K rożska odbyła publiczny  popis uczniów  
z  nauk  w  ciągu roku. szkolnego ;dawany cli, w  obe­
cności J W . Chlewifiskiego honorowego^ sw ego, do­
zorcy , oraz licznie zgrom adzonych obojey p łci zna­
k o m ity ch  gości." R'oźp‘oćźął popisy JFirice/ity Z ie -  
l<kitr#icż ucsfeń k lassy  3 jk ró tką przem ową,W y'rkżająć 
w  m ey  radość, z k tó rą  uczniow ie popisu tego o- 
czejuw ali, w  ciągU zaś popisow m ów ili J P .  A le­
x an d e r Serna SołłoW jewicz, nauczyciel języka RosT 
syys^iegp w  języku Rosśjyyskim, okazując po trzc - 
b ę  ńabyw ania tegę języka, jako ułatw iającego- po­
znan ie  słoW iknsozy^ny, w ydoskonalenie : i w zboga­
cen ie  obu pobra tym czych  języków  Polskiego i Ros- 
syyskiego. A dolf P rzeciszeyyski uczer klassy .czw ar- 
tc y , o p rzy k ład ach  znakom itych , ile  te  do sław y i

czynności zapalają, a p raw n y  te  do j.sicbic i swo- 
ieh  spółuczniów  stosując, opow iedział życie Sar- 
bicwskiego, jezuity , niegciyś nauczycie la  w ym ow y 
i poezyi w  szkole K rożskiey. Ż y w o t ten  w łasną 
p racą  ułożony z zachow aniem  n iek tó ry ch  przestróg  
i uw ag nauczyciela , im ieniem  w szystk ich  uczniów  
ófiarowrał J W . D ozorcy honorow em u. j} ‘ W  m - 
cen ty  H u rczy n , m agister filozofii, nauczyciel Lr-to- 
ry i  i praw 'a, czy ta ł ro zp raw ę  w  języku polskim  o 
poży tkach  p raw a  przyrodzonego pryw atnego, o jć- 
go źrzódle i różnicy  od um iejętności g ran iczących , 
to  jest m oralności, po lityk i i uslaw  nadanych. Z a­
kończy ł popisy C ypryan  Protasew ięZ, uczeń klassy 
5 tey , dziękując w idzom  za aasczycenie sw'oja obe­
cnością tychże popisów; poczem  dozorca szkoły, 
m ag ister filozofii Ignacy  D ow iat , w  zabra­
ny m  głosie m ów ił o oeiu nagród i pochw ał od­
d a la n y c h  uczniom  celującym  pilnością i p rz y ­
k ładnem u obyczajam i, i p rzeczy ta ł nazw iska t\  ch 
uczniów , k tó ry m  przyznano nagrodę, potem  celu­
jący oh , a nąostatek  zasługujących na pochw a • 
łę. O trzym ali nagrodę w , x iazkach  od dozorcy 
honorow ego J W . M ichała C hlew iń-kiego prze­
znaczoną. ’ L is ty  Pliniusza ,F ranciszek  S tu!"iń- 
ski Uczeń klassy piątcy . Sztukę ry m o tw o rcza  
D m ochow skiego F ranciszek  Z ato rsk i uczeń klassy 
c z w a r te y , i M ichał Ł aw rynow icz uyzeń klassy 
trzec iey . C elującym i okazali się; w Klassie J. B ort­
k iew icz Jan, D om aszew icz F erdynand , C .uzdzio - 
w ie  L udw ik i IK pólit, (iiedw iłło  Jg rv cy , Laińłzberg 
Micha*, Narkiew  icz Jan. Staniewu - . Józef, fzw iłp a  
W in c e n ty , W o y szn o r H ieronim , \ V ainer S tefan . 
W  klassie II. B ohdanęw icz IT an . iszek, iw anow ie* 
M arcin , L enartow icz P io tr , Łabanow scy A dam , 
M ichał i F ranciszek , M ilew icz Michał^ Paszkie­
w icz Józeiat, Rączko,wski Symeon, Utnlgjń.-.ki Leon, 
Szymkow icz L udw ik , W olm er E dw ard . W  klas- 
S*e HI- H iedw iłło  F elicyan , Iw aszkiew icz W ik to r ,  
Jeleński M arcin, Januszkiew icz Stanisław', Ław ry ­
now icz A lexander, Paw łow ski K azim ierz,' Zielenio­
w i cz W in ce n ty . W  klassie IV. A bram ow icz \ a -  
W ery, Ł aw ry n ó w icż  L udw ik , P rżeciszew ski A do lf ' 
Pawłowicz. Józef, Syryńtow icz Józef. S zeriio th  Ai*^ 
ton i. W  klassie A . G obiato L udw ik , G in ia t Jan , 
Landzberg  K azim ierz, i io ta se w  icz C ypryan , S ta­
n iew icz  VVawrzyniee'-, b .y m b o w sk j W in ce n ty , 
Z a n o v ic z  Antoni.. W  klassie VI. AJpramowicz P a­
w eł, Bądzkiew icz F rąnc iszck , Bronłszew  y G rze­
gorz i A lexander. P ’a le r 'A le x a n d e r Swiechow ski 
E d w ard , S tan iew icz Szym on. Ż ag o rliw ą  Usilność 
na  pochw alę zasłużyli. W  klassie I. [ ‘ilijiow icz 
Józef, , G osztow t A lexander, G órscy  Napoleon i 
L udw ik , Jeleńscy A icxar.der 1 Adolf,. Jusź,ejjic* 
Mikołaty, Klem/anski A lojzy,. Kapżął o wscy Józef i 
M ichał, K otow icz A lexander, P ja tcrow ie K azi­
m ierz  i Je rzy , Pnkszto  W ik to r ,  R.ltom ski L ucyan, 
R cw bo K azim ierz, S trzeck i W in cen ty , S trzegów - 
ski JaU, W y sz y ń sk i Izydor, W o y tk iew icz  ^Jaij. 
W  klassie II. B urneck i Ignacy, B urba Ignacy, Do- 
w ią tt  F lo ryąn , Gięipfcwicz W aw rzy n iec , L u tk ie ­
w icz Ignacy , M ińiat S tanisław , P rzyałgow ski K a­
z im ierz , P iłsudzki Rafał. R ew ieński Ignacy , Rja- 
tom sk i P ro t, Sżem loth H en ry k , Siuciło A n ton i, 
T u rsk i B enedykt, W n y d y łło  Dyonizy,', W y so ck i 
A ndrzcy , W o ło w sk i 'Kazimierz, ZienAiewicz Józef. 
W  klassie III . B ortk iew icz K arol, Januszkiew icz 
R om an, Jam ont M aurycy , K iełpsz A polinary , K o­
len d a  O n u fry , L eonów icz C y p ry an , P aw łow ski 
W in c e n ty , SyhvestroWi'c'z H ie ro n im , Zielonow icz 
F e lix . W  klassie IV . ’Buswyński Ignacy, Jakszto- 
w icz  K aro l, K iew n arsk i X aw cry ,- K rzen tow sk i 
A lexander, ŁabajtoW ski Adam , Szypiłło A ugustyn, 
Szem ioth Józef, ,W o y tk ięw icz  L ongią. W  k las­
sie V . Ju rew icz  Rom uald, M ey ra  A dam i Z  dozor- 
cow dom ow ych p rzy k ład n ie  clppelniati obowiązki. 
D ąbrow sk i Jan , G obcatow ie L udw ik  i D om inik, 
Ju rew icz  R om pald, Jam ont Jau, Ł abanow ski Adam, 
M eyro  A d am , P io trow icz. F ra n c isz e k , Saw darg 
A ntoni, Szypiłło  AUgUstyn, S tu lg ińscy Ignacy  i 
F ranciszek , S taniew iczow ie Szym on i W a w rz y ­
niec, Swiechow ski E d w a rd , Z anow icz A ntoni. Z a­
b ra ł potem  głos J W . C hlew iński dozorca honoro- 
Wy, W ystaw ił uczniom  dobroć łaskaw ego M onar­
chy , zlew ającego na k ra y  dobrodzieystw o przez roz­
szerzenie św ia tła  i w sparcie  naukom  daw ane; i o-



świadczył nauczycielom i uczniom Wdzięczność Ła 
gorliwość w nauczaniu jednych i pilność W nabywa­
niu nauk drugich, nakonićc zastępca kapelana szko­
ły  X.. Feiicyan Alki mowie z, czytał rosprawę 
w rzeczy, że rcligia chrześcijańska, scislć zacnowa- 
na, przynosi dla społeczności ludzkiej nieskończo­
ne dobra, a przeciwnie zaniedbanie jey sprowadza 
klęski. W szystko się Zakończyło odśpiewaniem 
przez tegoż X. Alkimowicza him nu ś. Ambrożego,

M icdzyrecz (na W ołyniu)
W  dćiu i  lipca roku terąźnieyszegó-, z w o­

li Fi zadu Cesarskiego W ileńskiego ■ Uniwersytetu, 
odbył" się ważny ak t w  szkołach M iędzyrzyckich, 
zasługujący na podanie do publicznej wiadomości.

YVJX. Jędrzej" Grabowski R ektor zgromadze­
nia i szkoły" X X , Piarów  w M iedzyrzyczu, na sto­
pniu G im nazjum  b ęd ące j, ciągłą pracą od rokii 
17% do czasów teraźniejszych, staraniem  swojem 
szkolę Wspommoną podniósł do stanu n a ju ży te ­
czniejszego dia kraju, zasłużył wiec, że Rząd Uni­
w ersy te tu  postanowił mu nagrodę, lak się da W i­
dzieć z następnego pisma. Rząd U niw ersytetu 
N. 5,008, dnia 15 g rudnia , do dozorcy honorowe­
go szkół powiatu Rówieńskiego JW . Boreyki 1 
kaw alera przedpisal w tych słówach: ,.Na przedsta­
wienie JW P ana  pod dniem 20 listopada za N. 
1-17, o zasługach X. Grabowskiego Rektora kolle- 
gium i szkoły Międzyrzecki,cy a a . IdaróW, jako 
też o sposobie nagrody dla niego*, przez uinie- 
sczSliie po rtre tu  tegoż X. Grabowskiego w sali 
szkolney,lłźąd U niw ersytetu, póprzeyrżeniu  w  tey  
mierze aktowy doniesień wiżytatorskich, i dyrekto­
rów  szkół Guberm i ołynskiey, gdy żnsyduić* 
że JX i Grałiowski rozpoczął za-,ród;służby szkolney 
W 'roku 1787 dnia 29 w rześnia, w  stop iłu publi­
czni 20, Nauczyciela, a od 1 sierpnia 180Ś rokii pć- 
ktorw szkoły M iedzyrźyckiey —Niezmordowaną swą 
prccą i starannością, postawił ten  zakład vy ptą/- 
nic kw itnącym , i uia kraju pożytecznym, znisczo- 
ne m ury szkolne przez pożar w roku 1809. .gor­
liwością swoją w krótkim  czasie odnowił, i ciągle 
zajm uje się dobrem i pomyślnością tey  szkoły. 
Za tyle zasług cha kraju położonych, spraw iedli­
w ą  zjednał dla siebie wdzięczność obywat.elów, i 
u  waż nie zwierzchności szkóliiey .fila uezczenid więb 
pam iątki tego merit, k tó ry  bieg życia swego, po­
święcił pracy publiczne j  , i oświeceniu spółziom- 
ków , a przeto stał się dobroczyńcą edukacji, Rząd 
U niw ersytetu, stosownie do przepisu M inistra o- 
świecenia, pod dniem i 4 lutego 1816 roku o aobro- 
czyńcach edukafcyi, postanowi! upoważnić J W , 
Pana do wzniesienia portre tu  JX.Grabow'.skiego, 1 po­
staw ienia go w sali szkolney, z przyzw oitą do te ­
go aktu uroczystością, i Cały akt. tego o bel rodu 
raczysz JW . Pan przysłać Rządowa U niw ersy te­
t u 41 Na oryginale podpis: Szymon M alewski Re­
ktor: W  dniu w ięc w yżej, wyrażonym  ó godzinie 
lo tey  z rana zebrali się Obyw'atele i liczna Pu­
bliczność do sali, kosztem J W . Józefa Steokiegó. 
M. B. P. R. i k. ozdobioney w  popiersia sław nych ! 
nauką Polaków* na popisy uczniów , i i.me wra- 
żnieysze akta szkolne przeznaczonej, M arszałkowie 
powiatów: ostrogskiCgo JW . Erazm  Frankowski* 
i  nowogrrtd-Wołyńskiego JW . Tadeusz M ikulicz, 
wyszli dla wprowadzenia JX. Grabowskiego do 
s a li , w  którey po rtre t jego był przyzw oicie do 
okazałości ak tu  umiesczony , i gierłandą z kw ia­
tów" obwiedziony poprzedzali JX. Grabowskiego 
uczniowie w ieku naymłódszeg&, rzucaiąc kw iaty  
w  przechodzić jego— Po p rzy jśc iu  do sa li , JX ; 
G rabow ski, Zajął mieysće między dozorcą hono^ 
roWym jW . Boreyko, i JW . W izytatorem  W y -  
leżyńskim. JVvh dozorca zagaił ak t przernoWąs 
jak następuje: *,Prześw ietna Publiczności! Szkoła 
M iędzyrzyęka od jey założenia w  roku 1702, po­
zyskiw ała sławę publiczną. Zbiór uczniów" z n a j ­
dalszych Stron udowodnią! ufność, jaką w  tey  szko­
le mieli ziomkowbe i dotąd zachowmją, zostaje mi­
ła  nam pamięć ki i ku R ek to rów , k tórzy  u trzy j 
m ywali świetność 1 y szkoły, a umieli bzuć w  ca- 
Jey obszerności obowiązki zasiosnwane dc dobra 
kraju, jako jedvnego cehi, w którym  zakon*Pia- 
rów  był wezwańy. Za naszych czasów któż za­
pomina zasług W tym  m ieyscu Dominika Szybur­

skiego. Patrzym y na ckyny szanownego męża Ję­
drzeja Grabowskiego-^- Ten św ietny dziś przyby­
tek nauk , za rck torstw a jego znisczony w ogól­
nym  pogorzelisku, powstał z gruzów , i stał się 
ozdobnieyszym, jak wyszedł z rąk  fundatora. Nie 
Stęka w- nim pracow ity nauczyciel na nędze, ani 
zamieszkały 1 wyprafcow any zakonnik. na zanie­
dbanie— P rzy  s z u p ły n h  dochodzie tego mieysca, 
jakież grono widzim y godnie przybranych nau­
czycieli świeckich, do różnych,jęzjdców i sztuk. U - 
m ial Rządca zgromadzenia i szkoły połączyć przy- 

1 jemność Rządu z pilnym  okiem , na wykonanie 
ściśle każdego powinności. T rw ała  więc rów na we 
w szystkich górliwosć i -wspierała jego zamiary. 
Rzad edukacyyny, krajowy ocenił praw dziw ą gor- 
łiwmść JX . Grabowskiego , o dobro i stan kw itną­
cy tey szkoły, a uzńawszy go dobroczyńcą eduka­
fcyi publicznej-, polecił odznaczyć równie mu na­
leżąca sprawiedliwie nagrodę uroczystym  obrzę­
dem. ” A kt dzisieyszy z woli Rządu Cesarskiego 
W ileńskiego U niw ersytetu podaje imie Jędrzeja 
Grabowskiego potom nej pamięci, a- jego następcy 
naydą przykład, jak należy spełniać obowiązki 
przełożonego szkoły —- Sfiyó będzie JX . Grabowski 
w  uczuciach ziomków, k tórycn  dobro m iał na ce­
lu, a późne w nuki Wskazywać będą w jegp obra­
zie , lladv pozyteczńycli dla kfaju czynów , i na­
grody pubhczney. Potem uczniowie w yrazili swo­
je wdzięczność w językach, jakie były dawane 
w  szkołach, to jest Polskim, ltossyskim, .Łacińskim* 
Greckim , N iem ieckim , Francńzkim  1 Wśóskim* 
inni zaś złożyli w  ręce Rektora własney roboty 
pochwały je o fcżyńów, i W innych m ateryach. 
Odpowiedź JX . Grabowskiego malowała jego u- 
fczucia, jakie mi ten  mąż był zawsze przejęty  
w  dziełach swoich, i upew niła , iż do pierwszych 
swych z powołania obowiązków dołącza wdzię­
czność, k tó ra  go zawsze ppbudzać będzie do zgonu 
żyćia, łożyć nayusilnieysze starania o św ietność 
szkoły i pożytki w edukacyi pow ierzonej tam m ło­
dzieży Portre t przeniesiony został do sali szkolney,
podług polecenia U niw ersytetu, przez uczniów dy- 
śtyngw u jących się, przy  odgłosie muzyki, i umie­
sczony obok portretów  Konarskiego, Kopczyńskie­
go , IJogćla, Dominika Sżybińskiego, Piarów^ za^ 
Sczyconych w kraju nauką, 1 dziełami uzyteczne- 
pii. W szyscy U rzędnicy, Obywatele, oycowie, m a­
tk i, i liczna Publiczność assyśtowali tem u całe­
m u obrzędowi do końca ; a ogólne zadowole­
nie utw ierdziło ten spraw iedliw y szacunek, na k tó­
ry  sobie zasłużył X. Grabowski i nagrodę publi­
czną słusznie mu przeznaczoną.

T e a t r  W i l e i i s k  i.
W ystaw ienie pierw szy raz na tuteyszym  tea­

trze  Tragedyi Bolesław II. Król Polski, nazw any 
śmiałym, napisany wierszem  przez W . W ężyka, 
daje ii am powod Zastanowienia się krótkiego nad 
układem tey sz tu k i, i przedm iotem  do niey w y­
brali v m ; k tóry , że jest z dziejów o jczystych , ty m  
bar dzicy obojętnym dla krajowców bydź nie mc- 
że. i  H istory  a R olska, w  odleglejszych naw et cza­
sach, ciem notą i okrucieństw y gdzie indziey p a ­
m iętnych ; nie staw i nam krw aw ych obrazow. 
Królowie władzę panowania dzielili z narodem: 
żtąd nie- rzadkie między Ironem  a poddanemi 
w yradzały się nieporozum ienia, domowe w oyny 
by ły  nie raz  oWocem źle zroztnnianey swobody, 
ale nigdy miecz zemsty nic Hańbił k o ro n y , ani 
zuchwałość obywateli nie podniosła ręk i na gło­
w ę poświeconą. Zabójstw o ś. Stanisława jedynym  
jest wyjątkiem  * i ten podobało się autorow i w y­
brać z a '  przedm iot do sw ojej Tragedyi. Zdarze­
nie to lubo z siebie nader okrutne, nie jest .prze­
cież tragicznetai, ani odpowiada prawidłom ód m i­
strzów  tey  sztuki podanym * k tóre że sąd wieków 
ża zgodne z prawdziwym  smakiem u zn a ł; gwał­
cone więc bez jego skażehia bydź nie mogą: Zbro­
dnia Bolesława, ważnemi pierw iey nie uspraw ie­
dliwiona przyczynam i, nie wzbudza rtad nim po­
litowania, ani nie przeym uje widzów przestrachem ; 
nie odpow'iada więc dwóm głów źym  warunkom , 
które podług klassycznych greckich pisarzy, i z nich 
Czerpanych praw ideł A rystotelesa są w  tragedyi 
konieczne. PierWsże chcąc na widzach otrzym ać,



potrzeba, aby Bohatyr sztuki wsławiony juz pier- 
wiey z czynów rzetelnie znamienitych,* był. posta­
wiony v,’ l;..k. ' ;,d> ' i ! okolicznościach, miotany 
tak, gwałtowną i' ccf niego już niezawisłą namię­
tnością , i z u v »n o wszelką usilność, minio wstręt 
nawet 'io zbrodni odstąpić jey, jako jedynego spo­
sobił dopięcia zamiarów swoich,' mc może,' spełnia 
ią naygwałlownieyszćm wyimeliiucniu passyi1, 
i zaraz zaślepienia swojego żałując, mescaęśeie 
•własne, u krćsu czynów swoich znaydnje. Takie- 
to przykłady zostawili nam nieśmiertelni pisarze 
p.recsy ,• takie ź nowożytnych w Podrze, Al zyrze,

 jśmierci Cezara, Zairze, i dalszych znajdujemy 
.w zory . Popełniają się tam zbrodnie, krew niewin­
ne ' arapia nieraz scenę, ale łza litości, która wi­
dok ciei piące\ cnoty wyciska , mięsza się i  czu­

ciem smutnych wypadków , w któnad.łoś ci ą
r;, ch po-.tatoiony zabóyca, jeżeli nie usprawiedli­
wi;! zbrodniczego czynu, wymawia go niejako o- 
błąkanieuy lub gwałtownością namiętności,'które 

; go pogrążyły, i zyskuje łagodnieyszy sąd widzów. 
Ivtóż płacząc nad Z ą irą , nie w/Puszył sjp losem 
uwi dzionego wążnemi pozorami Oozmana! Kto 
nie litował się nad Guzmanem, zemstą szlachetne­
go Zamora zgładzonym 1 Kto o zbrodnicza miłość 
Fedry, bogów raczej, nVeli iey nie obwiniał! Kto 
w śmierci Cezara nie żałował źle kierowanej cno­
ty  repnblikańskey w Byutusie ! . . .  Okazałże nam 
co podobnego Bolesław ? Pozbawiony godności, 
spraw Monarszych, i uczuć cnotliwego człowieka, 
czyliż p rzynajm nie j potrafił utrzymać charakter 
tyrana ? Jakże mógł żądać nie rozwiódłszy się 
z własną żoną, nie zgładziwszy męża kochanki 
swojej, którego miał w mocy, .i w~ obwodzie pa­
łacu swojego cierpiał, przymuszać K rystynę do 
oddania sobie ręki, ciągnąc ją gwałtem do świą­
tyni na robrząd ślubny przygotowanej? Jak mógł 
spełnić z nią śluby, w obec jey małżonka, i Wła­
sn e j żony ? Taki zamiar, że nie był na podobień­
stw ie do prawdy zasadzony, nie mógł przerazić 
w idzów, i obudzić ich litość, czy to nad gwałto­
w nością zapędu Bolesława, czy nad stanem 
cierpiącey K rystyny: bo lcażcly wcześnie o niepo­
dobieństwie .skutku był przekonany . . .  Biskup świę­
ty  .. obruszony występkami • króla, sprowadza do 
Krakowa-pierwszego z wodzów polskich Mścisła- 
w ’• męża K rystyny: którego dóm z rozkazu Bo­
lesława złupiony został,, i żona na dwór jego porwa­
na. Gdzież ją uprzednio zńał Bolesław, i kiedy 
tak gwałtowną ku nicy zapalony miłością został? 
nic o tem widzów nie zawiadomiono. Dziwią sie 
oni bardziey' jescze, iż pierwsze widzenie się Bi­
skupa z Mścisławem, jest w zamku królewskim, 
w tey samey sali, w którey Bolesław przed chwi­
lą się zmlydował. Jakoż powraca rychło *i spotyka 
nienawist icgo rywala,słucha jego ostrych wymówek 
i do więzienia w trącić każe, a żonę własną okuć

w kaydany. -Lud odbiją więzienie, wychodzi z nie°o 
Mścisław i znowu na pałac królewski powraca. 
Biskup hamuje zapęd ludu, przywodzi dołagodnicy- 
szycli kroków Mścisława, i pfżeńikniony duchem 
Bożym, maluje, żywo Królowi stan jego nierządów 
i zbrodni; zmiękczćay Bolesław żonę swoje i 
Mścisława wolnymi ogła.ffca. Tak więc w akcie 
Pcim skończyłaby się sztuka, gdyby cnotliwy Bi­
skup. odprowadzając z sobą Mścisław a, zabrał ra­
zem Kry stynę, którą, jako‘ dobra żona, usilnie po­
wrocie do męża pragnęła. Lecz, przeciwnie sie 

•staje: Biskup każe jey zostać, i powierza opiece” 
żony Bolesława; tey żony, która nienawidziana, 
oddalona od T ronu, i przód chwilą więzami ob­
ciążona, sama raczcy potrzebowała "'obcej opieki, 
dla ocalenia zagrożonego życia. Tym sposobem 
wystarczyło w ątku na dwa ostatnie akta. Bolesław 
postrzegłszy przy sobie kochankę, zapomina zba­
wiennych rad .Biskupa, Wytęża całą usilność, aby 
urojone z nią śluby' przyspieszyć, i już więcey o 
usunieniu przeszkód nie myśli. To przywodzi do 
ostateczności ś. ..Pasterza, rzuca klątwę na zatwar­
działego w występku monarchę, zamyka przed 
nim i przed ludem Pańskie świątnice. Uwiado­
miony Bolesław, popuscza wolne cugle gniewowi, 
Wpada do kościoła, wr którym Biskup schroniony 
z kapłanami modły odprawiał; i własną ręką ży­
cie mu odbiera. Zabóys.two to, przyzwoicie na­
der przed widzami ukryte; wyradza prawdziwie 
piękną os ta tą i ą  scenę, \V którey zgryzoty sumnie- 
nia, i krew niewinnie przelana dręczą Bolesława. 
Oddał ją' P. W erowśki z cala mocą i prawdą, nie 
mniey w Stenie z Biskupem, gdy ten wieszczym 
duchem przepowiada Bolesławowi okropny jego ko- 
tnee, i klęski uyczy zny za tym idące. Gra P. W e­
rońskiego przedziwną była; otrętwiałość stopnio­
wana p0 mocy słów świętego męża głuchym go i . 
nieczułym na otaczające przedmioty; uczyniwszy, 
dała czas biskupowi oprowadzenia M ścisława; i 
to miejsce _ ważne nader , podobnieyszym do pra­
wdy uczyniła Pani Leduehowska role Krystyny 
2  właściwą sobie oddała doskonałością. "P. Ro°ow- 
ski rolę Biskupa grał nader mocno, i przez to go­
dność charakteru świętego męża osłabił. Bola 
Mścisława pow ażniejszej osoby," niż jest młody P. 
Nowiński, wymagała. Dalsi aktorowie należy tern 
ról um ieniem , i .grą stosowną odznaczyli się . . .  
W iersz w wielu miejscach wzniosły, i praw dziwie 
tragiczny, okazuje niepospolitą zdolność autora; 
życzyć należy dla sławy literatury oyc/.ystey, aby 
milszych rodaków, i Właściwszych do trageayi do­
bierając przedmiotów, układał je stosownie do 
prawideł sztuki; pómniąc na te wiekami stwier­
dzone zdanie: iż to tylko rzetelnie jest picknem, 
co jeśli nie prawdziwem, przynayntniey zupełnie 
do prawdy zbliżonem widzimy.

W o ln o  D ru k o w a ć  F. N .  Golański C t l .  Kom . C e n t .  

Doniesieni Teatralne.

w  U nit w D ru k a rn i  R e d a k c j i .

W  następującą niedzie lę , to jest; dnia 7 augusta  
1821  A r ty śc i  przybyli  z teatru w arszaw sk iego  
będą mieli zasczy t  dać reprezentacyą  z łożoną z 
d w ó ch  kom edyi i dw óch w yjątków  z Kasyna  
traged yi,  a to  ty m  porz-ądkiem: irao K om edya  
w  j;-dnym akcie 1 francuzkiego |P . Prevdle) tłó-  
maozona, pob ty tu łem :— N ienaw iść  Kobiet:
2do K łótn ia  A cb y lle sa  z Agam em nonem  , tłóma-  
czen ia  L . Osińskiego z tragedyi Rasvna, pod t y ­
tu łem :—  Jfigenia w  A ulidzie— .3 tio: Z  tego £ sa 
m ego  autora t łóm aczenie  J, U . N ie m c e w ic za ,  akt  
2gi, z tragedyi, pod ty tu łem .— Atalia— Z akończy

kom edya w  jednym akcie p iz t z  Augusta K o tz e ­
bue napisana, a przez W .  Bogusławskiego t łó m a .  
czona, pod ty tu łem .—  M ąż Puste ln ik—  czyli S p o ­
w iedź  Małżeńska B ile tó w  lożow ych  dostać m o ­
żna w domu JP. Szulca na rogu N iem ieck iey  
■ulicy.

W yjazd  i  a za granicę.
2 D o królestw a prusk iego  ślachcic gubnrnii 

Wileńskicy W in c e n ty  K uczyńsk i  z t łu k ą cym  J a ­
nem P h lew sk im  na m ies ięcy  10.

2 N a  po w ró t  do kroi;-ulw a  pruskiego  m iesz ­
kaniec m ia s ta  Królewca A d o lf  M arkusów
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DODATEK DRUGI DO GAZETY KURYERA LITEW SKIEGO fi. 9 5 .

Wilno dnia 5 Sierpnia 1821 roku  v. s.

Wezwanie sukcessorów.
2 W incenty Rodziewicz u> obowiązkuch służby 

ekon om iczn e  y u> folwarku Sur nilicy any nazwanym  
d o  dóbr Rogowa w p c ie  Wilkom, lezących nale­
wnym zostając, Umarł, niezostawiwszy wiadomo­
ści o krewnych-, ktaby się więc znalazł , naybliiey  
do osiągnie i i i  po nim spadku, niech z dowodami p e ­
wność tak buskiego pokrewieństwa probu/ącemi, w 
tychże dobra h Bogowie za jawi. Znaydzie re­
gestra ekonomiczne do obi achunku zostawione i ru ­
chomość zachowaną w całości do odebrania, po  ob­
licze ńiu się z /ego FMensorami. scielącemi, do po- 
zostałigó funduszu, pretensją. Józef Straszemcz.

O g ł o s z e n i e .
2 H' jr.teressie jenerałówicza woysk poi- W J P  

Maurycego. Frotora, pó W yjściu z O p itk i  > za 
ukazami Litewsko II ilt ń -kiego Gł. Sądu 2go D e ­
partamentu i Gubtrńskiego Bżadit z Opiekuna­
mi, przewodzącym się za .podaniem od tegoż, proś 
by tak przeciwko ff'ojewodzicQwi W iteb.ikiemli 
J W .  Antoniemu Pr ozorowi, jako i  d cL tym  opieku­
nom, oraz t  dzieła osobnego jednoczasówle op- 
ainiaWfić się winnego F /IY . ki yf Ciechowskich, i 
Wf.szłey prośby od b.Sędziego. Grodzkiego Kowien 
skhego IV. Romualda Dąrńbrowsklegó, za powodetn 
nowych dopiero w> k ■yweijąćycfu się okoli esnosciow, 
a z tąd zaszłey uwa<rey. i / ocanowi jh ty  k o m i­
cznego ułatwienia wym.-gotące-y m irze  by w sk ład  
wlasney rezolucji, dworaann&a Ptu Kowieńskiego 
Opieka, d i  ńiyodmiennig>.i i nieuchronnego wypeł­
nienia ' wzywa najprzód fJpjewodzicń Witebskie­
go i kawalSra JW'. Antoniego / 'ro to ra  (U) y lo ż e ­
nią dowo/ow , punk lotu objaśnienia od W , M au­
ry  oego Prozo/a w opiekę tło£oHych\ a pr^ez kor/l 
munikacyą wziętych i własąey cxpltkai.f) jjeztii  
się tekowa p drzAoną Zdawać będzie); poWtórg 
JbVlV. JP P . Karola 0>Sbź -tego Lite ws- i kawalera 
Prozora, Rafała i Dominika Osklerkow Strain.  
Lit. nadwornego Marszałka i Kawa ter a Michała 
Giełguda Rotrn. kawaleryi Litewskie)-, Józ .fd  L j -  
pacińnkiego, 1 Teodora M -d e k s z y  Granicznego 
Kowien . Prezydenta, zapowiedzianych opiekunami 
przez powodującego W  Maurycego Praioi a 1 do 
odpowiedzialności z Opitki nad m m  i dalszym  
Onego rodzeństwem wspólnie z J l ’r . Antonim Pro 
zorem Wojewodzicem w massie znaczącey powo­
łanych oddzielnie JPV. Łopacińf kiego jako i JW i  
Antoniego ProsorŁ z exetywowanty nad JPP. -An­
zelmem, Sewerynem, Ignacym b~nćją Lucyną i J j-  
hąnną siostrami Woyeirchowskiemi, po W iktorj i 
z fiuscesycow W oj ciechowskie y S 1 ambeiianowey 
dworu poi. opieki, jako i samych aktorow rzeczy  
u yzer rzeczonych. JPP. Woycifchowskich, doprzy - 
bycia na dzień i j  augusta roku idącego 1821 do 
miastd Kowna, osobistą lub prycz plsnipotęntow  
itanność w n in iiyszey  opiece, dla ru d d y  tęgo ob­
jaśnienia się w potrzebie j 8 s i  rpku trica julii h i  
dnja. Adam Kosakowski Prezes Sądu Ziem . P tu  
Kowieńi Sekretarz W incenty Swolkień.\—----------

2 Od D w orzańtkiey opieki powiatu Brasłau)* 
skiego. Dworzańska opieka ptu B rcsław. skutkiem  
Ukazu W ileńskiego Guberńskiego R ządu da ty  2 3 
j u l i i  roku teraz• za  IV. i6 g o 6 ,  zasta łego  ogłasza^ 
i i  wypusczać się będzie z  publicznej- lic y ta c ji w a- 
rendę majątek pojczujcki Pelikany z folw arkiem  
Rozalinowem w powiecie Brasławskim, w para fii 
Pelikańskiey położony^ w ynoszący roczney in -

łra ty  rubli srsbr. 2844  kop. 78, w którym pó 
ostatecznej rew izji  1 8 1 6 1 roku zapisane dusz 
męskiej płci 2Ó0, jak  równie po ostateczney lu­
s trac j i  dymów karczemnych 6 , gruntowych 64 
chałupJtych 4 , jeśliby więc któ ży c zy ł  sobie wziąśó 
w tenutę arendowną rzeczony majątek P e likany  
z  pentienionym w górze folwarkiem, raczy p r z y -  
bydź  do opieki rnm eyizey  z dostateczną kaukcyą, 
odpowiednią p rzyn a jm n ie j  dwóroctnemu dochodo­
w i  tego majątku, za  poświadczeniem Sądti Głó­
wnego 3go Departamentu o pewności teyże e- 
wikcyi w terminach do l ic y ta c j i  przeznaczają­
cych się, jako to: pierwszy termin dnia 3 i j u l i i  
augusta 8 i  1 0 ,  tegoż miesiąca, a ostateczny  
przetarg dnia 17 augusta. dat  1821 ju li  26 dnia.

Prezes Dwórzańskiey opieki i  Marszałek, po­
wiatu Brasławskiego. Michał Ff awrzecki.

Wezwanie Sądowe.
Źa Remissą Sądu Głównego Litewsko- W ileń­

skiego ago De partamy dtu w Sądzie Zirm. W ileń­
skim odchodzi cywilnym porządkiem Sprawa z po­
wództwa W 'W . Boułałow, rodzeństwa JPaną F ran ­
ciszka Bóuiała pod str.ażą Policyi nueyskiey W i- 
leńskiey Utrzymującego się,' tak  o oddział dóbr 
oyczystych, mianowicie Ligrimy zwanych w po- 
WiBcie Upitskim sytuowanych i Szlanowa w kró­
lestwie Polskim położonych, jako też o zdanie r a ­
chunku z opieki nad nieletnicmi Bcufałami utrZy- 
m y . ,a u e y ,  niemuiey o rozpoznanie stosunków 
wszystkich ktedy torów tegoż Franciszka Boufa- 
ła  i o ućzynienie dla onych ze schedy pomienio- 
hego Franciszka Boufała pcwinney satysfakcyi, a 
takoż w zględnie ubezpieczenia poszukiw-ań za fun­
duszami Plebaniów Ligumskiey w Upitskim i Sto- 
khskiey w Kowieńkim powiatach ex^stujacych, o- 
raz  ze wsżystkietni debitorami i o dalsze w ró- 
żn-eh  gatunkach zaregulowane od wielu s tron  
pretensyey W którey jako po uprzedzonym dyla- 
cyynym dekrecie, do oczewistego rozpoznania zbli- 
żuney. Sąd Ziem. P tu  Wileńskiego pod zasiada­
niem deputowanych ze strony duobowney, wi­
leńskie? i żmudzkiey dyecezyow, przesłuchał od 
wszystkich suw ających  stron produktowych gło­
sów, a stosowmie do'żądania tychże stron, scze- 
gólnicy za powodem przy trudney dodanemu 
Prokuratorowi z będącym pod strażą JPanem 
Franciszkiem Boufałem kommunikacvi, dla odpi­
sania Replik czasu po. dzień 3i następującego 
mca augusta roku bieżącego użyczył, hommuni- 
kacyą wzajemną papierów zastrzegł, w- takim 
przedpisaniu, iżby wszystkie w  ogólności strony, 
w ciągu użyczonego czasu przygotow ały repbko- 
wc głosy, nie pozwalając pod z'adnym pretextem  
tia potym takowych odkładów, oczeńostą bez ża­
dnych zwłok rozprawę z tegoż samego ak to ra tu  
początek sprawie dającego zapewnił; nadto gdy 
dekretem dylacyynyni na wierności komportacyi 
dokumentów oprzysiężenie przy oczewistey roz­
prawie na wszystkich stronach i na niektórych 
majątku ruchomego* zostało przeznaczonym, speł­
nienie więc takowey powunności in t ra c tu  na- 
stempnych Replik, zacząwszy od dnia 3 i augusta 
roku tefaźnieyszego, po czas Wjzięcia w namoWę 
całey sprawy do oczywistey dexyzyi, do wszyst­
kich tychże stron w spfawę ninieyszą wchodzą­
cych przywiązał, i dalsze tey  sprawie właściwe 
ogłosił postanowienia, żeby więc wszystkich in te­
resowanych osób doszła wiadomość, i ażeby też  
strony* już to dla zapizysiężenia wierności kom- 
portacyow, już też dla dostatecznego stosunków 
w Głosach rephkowyęh objaśnienia, na przezna­
czony dnia 5 i następnego mca augusta termin, 
sub amissione rei do Sądu Ziem. F iu  Wileńskie­
go stawały, ninieyszą trzykro tna  do gazet Kurs 
L it. podaje się awizacva. >
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A L L X  \N[,)E!\ P ierw szy  Im p e ra to r  samowła- 

rinący cala Rossyą etc.  etc.  etc.
5. Urodzonym Kamilli z Kdułtowskich Jeień- 

skiey nm -azałkowey F td  Mozyr. z dokładebi opie­
ki doży wolni czetę dób;- Łuezyc, Kosieyska j Choy- 
ni w Moi-.yr. Fcie feżąpych, /Vlexemu podkom o­
rzem u i Ludwikow i chorążem u urzędnikom 1;tu  
Bobruysk. Bykowskim w stopnip zeszłego Stefana 
Bykowskiego chorążego nowogr. i kaw alera  orde­
ru  ś. S tanisław a zastawnikom  m ają tku  D udz i cz  
■w rzeczyckim  pcie leżącego,' AlexaiMrowi i i e r -  
w a to w t Chorążemu rzcczyeTkiemu i dalszemu po­
to m stw u  zeszłego Ignacego I lo rw a ta  ,* Paw łow i 
Je leńikiem u prezydentowi sądów normal- g ran icz­
nych  mozyr. nabyw cy summ posagowych dwóch 
sióstr.  M ichałowi hrab iem u Tyszkiew iczow i, Pe- 
ro n e li  z Jeleńskich P io trow skiey  clepytatoWey 
w yw odow ey gubernii inińskiey w assyStcncyi m ę­
ż a ,  Benedyktowi Nowakowskiem u ii. sędziemu 
ziem. mofiyr. Kazimierzow i Nowosielskiemu sę­
dziemu granicznem u m ozyr. Antoniem u Olew iń­
skiem u pisarzowi Zien?. mozyr. Romualdowi Je- 
leńskiemit assesorowi sądu głównego wileńskiego 
ago d ep a r tam en tu ,  Iw onow i W e n c ław o w  iczowi 
szambelanowi b. dw oru  poi. i niewiadomego imie­
nia W ierzb ick iem u  b. pisarzowi ziem. mińskiemu, 
oraz dalszym k red y to ro m  zeszłego Felixa Jeleń- 
sk-ego m arszałka m ozyr,  i kaw a le ra  orderu  ś. 
W łodzim ierza  i p re tensorom  do pozostałego po 
nim m ajątku , poz/ew przed sąd główny miń. 2 de­
p a r ta m e n tu  z pow ództw a Urodzonych Napoleona 
i Malwmy. Jeleńskich sukcessorow tegoż zeszłego 
Felixa  Jeleńskiego, jako ak to row  i Filipa Obucha- 
w icza  b. m arszałka  p tu  mozyr. jako opiekuna, 
k tó rzy  z odwołaniem się do oświadczenia w a k ­
tach  ziem. pow ia tow ych  mozyrskicii w  dmu 7 julii 
te raźn ie jszeg o  roku  zapisanego, pozywają obwało­
w anych  mianowicie o to: iż żalący m arszałek
O buchowicz qva opiekun Zajmując' się ogólnie 
w szystk iem i in teressam i żalących n ieletn ich  Je ­
leńskich., gdy dostrzega znaczą massę długów 
przez  zeszłego Felixa Jeleńskiego żaciągnionycb i 
sum m  exdotacyynych , a oraz z działu dóbr na 
dorów nanie  sched upewnionych i nieopłaconych, 
a. dobra leżące już to  zapisami dożywptńieini 
już to  zastaw nem i i innemi ew ikeyam i obciążone, 
p rzez  co niemając z onych żadnych m t r a t ,  a z tąd  
niem ogac sam ych n a w e t  p rocen tów  w ypłacać, ja­
k ie  corocznie narasta jąc  znacznie zwiększają 
sum m y nafu n d u szu  nieletnich Jeleńskich, żalącego 
pupillów opierające s i ę , p rze to  znaydując jedyny 
sposób porządkiem extiywizyi tak  usatysfakeyo- 
no-wania obżałow ąnych wierzycieli, jako tez  roz­
poznania zapisów i rozm aitych  inskrypćyi zeszłe­
go Felixa Jeleńskiego za jakiemi n iek tó rzy  z ob- 
żałow anych  dobra leżące possydujecie, a inni de- 
k r e ta  w różnych  juryzdykcyach  oczewiśeie i pod- 
niestanność o trzym ując i na  expensa narażając 
g rożą  zupełną  s t r a t ą  funduszu nieletnich, oświad­
czywszy ogólnie wszelki m ajątek ruchom y i nie­
ruchom y po zeszłym  Felixie Jełćńskim pozostały 
n a  taxę  i cxdywizyą, celem o trzym ania rem issy

5ożywając obżałowanych następne czyni prośby^, 
fadewszystko o w yznaczenie sądu taxatorsko- 

exdyw iżorskiego, tak  łd la  rozpoznania zapisów i 
in skrypeyow  przez zi&złrgo Felixa  Jeleńskiego ob- 
ża łow anym  pow ydaw anych , jako też  wszelkich za ­
s tosow ań  od tychże do dóbr pod konkurs odda­
jących  się 1 wzajemnie od żałujących nieletnich 
Jeleńskich do obżałowanych i dalszych zregulo- 
w a ć  się m ogących  p re tensyow , rów nie  dla dopeł­
n ienia W' m iarę  każdego sprawiedliwey należnośc- 
usatysłakeyonow ania; o nakaz, iżby wszyscy k re i  
d y to row ie  i p re lenśorow łp , zastaw nicy i dożywo- 
tm c y  iako te ż  ulegający odpmviedzi nieletnim ża­
łu jącym  stawili się, o przepisanie porządku i regu- 
pos tępo w ani a naznaczyć się mającemu rozbioroł 
w em u sąd o w i,  mianowicie, iżby naprzód  w szyst­
kie dobra leżące do ukończenia konkursu  w ad- 
m in is tracy ą  komu porueżył, in t ra ty  na u t rzy m a­
nie Sądu i edukacyą nieletnich żalących konser­
w ow ać  u d e te rm in o w a ł , inkw izycyą , kalkulacyą i 
w erif ikacyą ,  gdzie po trzeba w ym agać będzie, do-.

p e łn i ł , oraz wszelką formalność według regu- 
przepisać się mających zachował, o naznaczenie 
n a  zjazd Sądu exdyw izorskiego te rm inu  i mieys 
sca w  m ajątku Łuczycach  w M ozyrskun powie- 
cie leżącym, z wolnym prze nosem juryzdykcyi o 
pow rót w ydatków  praw nych, o to  wssvstko, co 
czasu  sp raw y dowodzonym będzie, z wolna po­
prawą. tego pozwu lub wyniesieniem nowego” pi­
sań 1821 mca juli 7 dnia.

Roku 1821 julii 9 dnia W oźny p tu  M ozyrskie­
go mżey własnoręcznie podpisany świadczę, iż 

-kopie tego póz w u zgodne z tym auten tykiem  
• sp raw ie  J W W .  Filipa Obuehoyyicza b. M ar­

szałka P tu  Mozyrskiego jako opiekuna. aNapoleona i 
M alw iny Jeleńskich jako aktorow sprawy,  niele­
tn ic h  sukcessorów zeszłego Felixa Jeleńskiego 
M arszałka Mozyrskiego wziąwszy, jedną J,W. Ka- 
ńnlii z Hdałtowakich Jeleńskiey Mai azałkowey Pits 
Mozyr- z dokładem opieki doźywc^niczce dobr Lu- 
czyc, Kosieyska i Choyni w majętności Łuczycach, 
drugą J W W ,  Alexemu Podkomorzemu i L udw i­
kowi Chorążemu urzędnikom Pt u "Bobruysk. By­
kowskim Vv stopniu zeszłego Stefana Bykowskie­
go Chorążego Noy\ogrodź. 1 K awalera pudem ś. 
S tanisław a Zastawnikom Dudzic W majętności J)uł 
dzicach, t rz ecią  W .  Antoniemu Ulawniskiemu Pi­
sarzowi Ziem. óiozyrskiemu w mieście MozVrzu ,

■ oraz cz W a r tą ' wszystkim dalszym kredy torom  ze­
szłego ś. p. Felixa Jeleiwkiegó M arszalka M^zyr- 
skiegó do dr-twi sądowych przybiłem 1 o te rm i­
nie rozp raw y  pr/.etl Sądom -Głównym  2 d e p a r ta ­
m entu  Gubernii Mińskiej- pray, nie zawiadomiłem. 
F ranc iszek  Seztpauow ski Woźny Sadów Ziem. 
P tu  Mozyr.

Roku 182; mca julii 31 dnia przed aktami Je­
go Im pera to rsk jey  Mości Ziem. ptu  Mozyr- s ta -  
wając osobiście W o ź n  v w v z e y  wyrażony k w it  
sw óy re lacyyuy podanych pozy. ow ustnie i ooze- 
wisto zeznał. P rzyiałem  Regent UKifsz. W y ­
pis z ksiąg Ziem. Pt.u Mozvr.ikiegjjB*

ą o k u  1821 m ck julii 11 .d n ia /  pV/.od ak tam i 
Jego Im pera to rsk iey  Mości Ziem. P tu  Mozyrskie­
go staw ając osobiście W o ź n y  aiźey w yrażony, 
k w it  re la c y jn y  nocjnnych pozwow ustnie 1 ocze- 
wisto zeznał, k tórego  w y razy  następne roku 1821 
julii 9 dnia V\ oź»y ptu Mozyr. niżey w łasnorę­
cznie podpisany świadczę, iż kopie tego pozwu, 
żgodne z tym  au ten ty k iem  w sprawie J W W .  F i­
lipa Obuchftwicza b. M arszał Ptu Mozyrskiego ja­
ko opibkuna. Napoleona i  Malwiny Jeleńskich ja­
ko ak to rów  spraw y nieletnich sukcessorów zeszłe­
go Felixa Jeleńskiego Marszał. Mpzyr. w ziąw szy  
jedna JVV. Karmili z R du llow sk ich  Jeleńskiey 
M ar .  P tu  Mozyrskiego z dr kładem opieki cloży- 
w otn iezce Dobr I ;uoz\c ,  Kosievska i (.’hoynia w m a ­
jętności Ł uczycach  d rogą  J >\ W .  Ale^emu, pod- 
k o m trzem u  i Ludw ikow i Chor. Urzędnikom p tu  
Bobruy. B ykow sk im  w stopniu zeszłego Stefana 
Bykowskiego Chor. Nowogrodu, i kaw alera  orde­
ru  ś. S tan is ław a zastawnikom Dudzicz w majętno­
ści Dudziczach, trzec ią  W . Antoniemu Olewińskie­
m u Pisarzow i Ziem. M ozyrskiemu w  mieście Mo- 
zy rzu  oraz c z w ar tą  wszystkim  dalszym k red y to ­
ro m  zeszłego ś. p. Felixa Jeleńskiego M arszałka 
M ozyr. do drzwi sądowych przybiłem, i o t e rm i­
nie ro zp raw y  przed sądefy głównym ago D epar­
t a m e n tu  Gubernii Maiskiey prawnie zawiadomi­
łem , u tego relacyynego podanych pozwow kw i­
tu  podpis woźnego takow y Franciszek  Sczepanow- 
ski W o ź n y  Sądów Ziem. P tu  Mozyr. k tó ry  t o r e -  
lacyyny  podanych pozwow kw it po zeznaniu wo­
źnego jest- do ksiąg Ziem. Mozyrskicii przy ję ty  i 
w p isan y ,  z takow ych i len  wypis pod pieczęcią 
Jego Im peratorsk iey  Mości Ziem Ptu M ozyr.w ydań.

Zgodno z księgami ś w ia d c z ę . , Regent Bogusz.

N O W E  D Ź'  l  E  Ł. A.

Georgiki czy li Z iem iam tw o  starożytnych. f\zy~  
m ian. Poema dydaktyczne , P . W irg iliu sza  M aro­
na. P rzekładania  X .  A lexego K otiuźyńskiego, Scho- 
larum  P iarum , obok z textern łacińskim . W  W il­
nie w d rukarn i A. M arcinowskiego. Cena kop. Cc.


